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PAMIĘTNIKI CESARZOWEJ JÓZEFINY.

S zczeg ó ły  z  życ ia  p ryw a tn ego  Napoleona, 
i jego  rod zin y .

(Ciąg dalszy.)

W dzień ślubu Xeia Eugienjusza z Xię- 
żniczką Baw arską, cała szlachta Bawarska 
by ła  zaproszona do sto łu . Eczta miała się 
rozpocząć o 'godzinie gtej. Stół by ł n a k ry ­
ty  na dwieście osób w wielkiej galerji , k tó­
rej wchód był tak  sz e rd k i , że ze stołu Ce­
sarskiego do którego zasiadły obie rodziny 
panujące!, ntożfta było widzieć całą galerją. 
Stół Cesarski jaśniał d ijunentam i. Po ślubie 
Cesarz zasiadł natychmiast do stołu i bawił 
p rzy  nim zpowodu tak  wielkiej uroczystości 
dłużej niż kwadrans. Poczem wyszedł natych­
m iast z Józefiną i wydał rozkaz ażeby wszy- 
s y  powstali od s to łu , co nastąpiło z wiel- 
k iem  podziwieniem N iem ców , k tó rzy  rozu­
mieli ze do wspaniałej uezty  siadają , a tym ­
czasem głodni wstać od niej musieli.

Tkliwość i przywiązanie Józefiny do dzie­
ci niemiało granic. Gdy. córka jej Hortensja

czuła bóle', Wyprawiano natychm iast K urje--  
ra do Józefiny. B r a ł a  zaraz pocztę , siadała ' 
bez wzglądu na czas lub pow ietrze1, nieopu-- 

; szczała j e j 1 na chwilę i przez najtroskliwsze-* 
starania przynosiła ulgę jej cierpieniom. Pó- • 
k i  rOzurhiała że jest jeszcze potrzebą, miała* 
siłę i odwagę, ale gdy jej córka wyszła już 
z niebezpieczeństwa, przechodziła się do dru- 
gięgo pokoju i zdlewała się łzami.

Gdy umierał starszy syn  H ortens j i ,  
Józefina była  także bardzo chorą na fre- 
brę. Jednakże zaraz p o jec h a l i  d o H o la n d ji ,  
z bardzo m ałym  orszak iem , dla pociesze" 
nia nieszczęśliwej m atki k tó ra  tak okro­
pnym  sposobem poddawała się żalow i, iz. 
lękano się przez długi czas aby nie dosta­
ła pomięszania zmysłów. O jakże cier­
piała biedna Józefina zastawszy córkę w  
tym  stanie.

Pó stracie wnuka sw ego , była niepo­
cieszoną i tym  bardziej gdy się dow iedz ia ła , '  
że Napoleon po śmierci małego Ludwika zawo­
ła ł :  „ T o  zdarzenie bardzo jest smutne dla 
Józefiny,. Na głowie tego dziecięcia spoczy*-'
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w ały  wielkie nadzieję. "  Odtąd powziął Na­
poleon stałe przedsięwzięcie rozwiedzenia się 
z żoną. Dwaj inni synowie jego b ra ta ,  nie- 
zdaw ali się Cesarzowi godnemi nastąpić po 
nim. Z resztą chciał następcy z k rw i  w ła ­
s n e j , a Cesarzowa , już zaczynała  tracić na­
dzieje dania mu syna . Napoleon dążył do 
samowładctwa św iata , i dla tego m&wiał czę­
sto  o drugich dwóch synach Ludwika. „ J e ­
den z nich  zasiądzie na Stolicy Apostolskiej, 
a drugiego ustanowię Cesarzem na wschodzie. 
K to  w ie ,  czyli jeszcze k rw i  mojej nie jest 
zostawionem wydźwignąć Państwo Greckie i 
postawić nowe Ateny. "  Tak się odzywał 
zwycięzca ty lu  narodów. Już zdumiał świat, 
ale Napoleon jeszcze nowe podboje zamierzał.

Napoleon opowiadał często następujący 
p r z y p a d e k  o  m ło d y m .  L u d w i k u  s y n u  b r a t a

swego Króla Hollenderskiego.

Pewnego dnia m łody L udw ik  w ysypa­
w szy  z pudełka żołnierzy blaszanych k tórych 
m u w podarunku przystała Józefina , ustawił 
ich do boju. Daremnie chciał ich  posuwać 
porządnie , i  z niecierpliw iony zawołał gro­
źnie: Każę dziesiątkować tę kompanją, bon ie  
dotrzymuje k ro k u . "  , , ,  Dobrze —  ( rzekł do
jiiego S try j  z uśmiechem , jeżeli tak  dalej po­
stępować będziesz , zostaniesz dobrym wo­
dzem. Widzę że utrzym asz karność w woj­
sku. “  . — Daję tego najpierwszy dowód 
odpowiedział młody Ludw ik  i złamał jednego 
żołnierka. — Odkąd żołnierze moi słuchać mię 
n ie c h c ą ,  próżnobym sjg starał prowadzić ich  
do b o ju . ' '

Bonaparte opowiadając tę anekdotę Józe­
finie dodał: „R ozum iem  iż mój Papież (tak  
nazywał małego Ludw ika za; to że go chrzcił 
Pi jus VII.) będzie kiedyś dzielnym Jenerałem, 
i że Królestwo jego będzie pewnie z tego 
św ia ta ."

Napoleon spał zwykle  bardzo k ró tk o ,  i 
w  różnych godzinach dnia i nocy zasiadał do 
pracy. Bardzo często kazał o trzeciej godzi­
nie z rana budzić Józefinę; przechadzał się 
z nią po ogrodzie , a Cesarzowa nieokazata 
nigdy żeby jej taka bezsenność p rzykrą  by­
ła. W  godzinę potem śmiejąc się .odprowa­
dzał ją do jej pokojów. Józefina kładła się 
znowu do łóżka i spała aż do godziny ósmej 
z rana ,  o k tórej zwykle  wzstawała.

■ Sposób życia  Józefiny był prawie zawsze - 
jednaki, . i gdzie kol wiek baw iła ,  wszędzie 
jednakowo używała czasu. Nietylko się przy­
zw yczajała  , do m ie jsc , do zabaw , ale na­
wet i  do osób.

, W  T iu le r jach , w Saint Cloud, i  we 
wszystkich wielkich podróżach dworu, wsta­
wała codziennie o godzinie ósmej z rana , 
siadała zaraz do toa le ty , i gdy ją czesano i 
ubierano, przeglądała z pół tuzina dzienni­
ków , przyjm owała kupców k tórym  kazała 
przyjść  do siebie, lub inne osoby k tórzy  na 
pokojach pokazać , się niemogli. Ubrawszy 
się między dziesiątą a jedenastą przechodziła 
na pokoje, tam znajdowała damy dworskie 
i inne osoby zaproszone na śniadanie. O dwu­
nastej godzinie śiadała do s to łu , śniadanie

J
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trw a ło  przyn ajm n iej g o d z in ę ; b y ła  to  jej je­
d yna u czta , gd yż w sta w sz y  z łóżka p iła  ty l ­
k o  d w ie  filiża n k i h erb a ty  z c y tr y n ą . N ie  
m ów ię tu  w cale o ob iedzie u  C esarza, bo ten  
tak  prędko p r z e la ty w a ł, iż  n iem iaia  czasu  
jeść . Po śniadaniu , g .iy  d zień  b y t p ię k n y , 
siadała do kocza i  w yjeżd ża ła  do M alm aison , 
albo na po low an ie. Jeśli n ie w y ch o d ziła  p rzy j­
m ow ała u sieb ie  te  w sz y s tk ie  o so b y  co albo 
p rzez  damę h on orow ą C esarzow ej, albo przez  
Szam belana od s łu żb y  o tr z y m a li na p iśm ie lub
u stn ie  w ezw a n ie . T e osob y  p rzyp row ad za ły  
.z sobą n ajczęściej tak ich  k tórych ' jeszcze  Ce­
sarzow a albo w c a l e  n iez n a ta , albo bardzo m a­
ło  , bo ci co już r a z  b y li p rzy p u szczen i do
dw oru, m ogli n a w et bez b ila tow  in w ita cy jn y ch  
p rzych od zić  k ied y  i m  się  ty lk o  p o d o b a ło , 
chyba że u dw oru b y ł k on cert albo jakie w i­
d o w isk o  na które' b ile ty  w y d a w a ł p ie r w sz y  

S z a m b e ł a n  Cesarza od śniadania do czw a r te j, 
Jóżefina dwa lub tr z y  razy w raca ła  do .siebie, 
d la  przyjm ow an ia  k o g o ,  albo dla odpocznie- 
nia  z d z ie s ięć  m in u t na kanapie; o godzin ie  
czw artej w r ó c iw sz y  do g a b in etu  rozb ierała

s ię ,  siadała do czytania i  w  ted y  pita n ieco  
p o n czu ; to  trw a ło  aż do p ią tej. • O piątej za ­
czyn a ła  drugą to a le tę , W  ten cza s  już do po­
k ojów  n ik t n ie b y ł w p u sz c z o n y m , gd yż to  
b y ła  godzina  o k tó re j Cesarz p rzy ch o d z ił, je­
śli rad y  M in istrów  n ie b y ło . O g o d z in ie  szó ­
stej oboje C esarstw o s ia d a li do s to łu , po czem  
C esarzow a w ra ca li sam a na p o k o je , gdzie  na 
nią już c z e k a ły  dum y h on orow e. W ieczorem  
w s z y s c y  M in is tr o w ie , M a rsza łk o w ie , Jene­
ra łow ie  i  t. d . sk ła d a li Józefin ie  sw o je  usza­

n ow an ie . Józefina b aw iła  się  z n iem i, rozm a­
w iała  z k a ż d y m , i  p o tym  grała  w  w isk a .  
Jeżeli Cesarz p rzy ch o d z ił na pokoje co Się 
zdarzało ok o ło  god zin y; d z iew ią tej w  w ie c z ó r , 
n iezośtaw ai d łużej nad k w a d r a n s , chyba ze  
ch cia ł zrobić partją w isk a . - W ted y  w y z n a ­
cza ł sam  osób y  k tóre z n im  grać m ia ły ;  b y ­
ły. to zaw sze*dam y-a  n ig d y  m ężczy źn i. Grat 
jedną lub  d w ie  partje w isk a . - GrająCa z n im  
osoba była*bardzo nieszczęśliw ą,* g d y ż  N a p o - • 
leon  tak b y t w grze roztargn ion y  iż  k r ó ló w '  
b il asam i, iż  odrzucał nie do k oloru  , a n ik t
n ieśm ia ł m u c z y n ić  najm niejszego p o strzeże ­
nia. P ó  tak im  w isk u  w yi hbdził z pok ojów  
na k tó ry ch  Józefina zostaw ała  aż do p ie r w sz e j  
po p ó łn o cy  , poczem  k ład ła  s i ę g a ć .  D z ie ń  
c a ły  b y ł dla n ie j tak u tru d zającym , iż  zasnąć  
n ie  m ogła  i  często  aż do trzec ie j rozm aw iała  

Z jaką Z sw o ic h  służących. Między jej po­
b y tem  w M a lm a iso n  , a in n em i Cesarskiem u  
pałacam i ta ty lk o  b y ła  różnica iż  m niej p rzy j­
m ow ała osób?, i  że w ięk szą  część dnia p rze ­
b yw ała  w  ogrodach ale n ig d y  sam a. G dy po  
rozw od zie  N apoleon od w ied za ł J ó ze fin ę , w y ­
prow adzał ją n a ty ch m ia st do Parku, zo sta w a ł  
z nia sam  na sam  god zin ę, poczerń odprow a­
d zał ją d o  jej pokojów  , i  w siadał do pojazdu, 
C esarzow a przyjm ow ała go z n ajw ięk szą  g o ­
d n o śc ią , w ych od ziła  naprzeciw  n ie m u , i  az 
do p rzed sion k u  w ych od zącem u  to w a r z y sz y ła -

Józefipa m iała jfr M alm aison p iękną trzo ­
dę M ery n o só w , k tórem i się  ch ętn ie  zajm ow a, 
ła . P a sterz  doglądający ty c h  o w iec  n i e  chciał 
b yć  uw ażany za p ro steg o  p a stu ch ę; P ° rta]t

8.
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więc na ręce Intendenta dworu prośbę źe ma 
łóżko bardzo niew ygodne, i  ze  mu potrzeba 
p ie rz y n y  lub piernatów. Ta prośba doszła 
do Józefiny ; śmiała się z niej Cesarzowa i mó- 
Wała, ,, każdy widzę chce być. czemś więcej 
niżii jest  w istocie; i mdj pasterz także. Gdy­
bym  mu dziś kazała dać p i e r n a t , k to  w ie , 
czyliby za t rz y  miesiące niech piał słać ko­
bierce pod moje owce. u

Gdy Napoleon by ł w  d rodze , Józefina 
miała w  Malmaison gwardją honorową która 
p r z y  niej czyniła .służbę. W późnej, jes ien i , 
pewnego razu o godzinie pierwszej z ra n a , 
Us.yszała kaszlanie pod oknami. Kazała się 
spytpć k to  o tak p rzykre j  porze przechadza 
•się, i dowiaduje się że przechadza się żoł­
n ierz  stojący na warcie. Jak ty lko  była u- 
braną kazała natychmiast przywołać Oficera 
od Gwardji i rzek ła  do niego. Niepotrzebu- 
j ę  ażeby żołnierz , w nocy §tał na warcie przed 
moim dcimem; waleczni żołnierze mają dość 
do cierpienia na w o jn ie , niech będąc u mnie 
na służbie odpoczną s o b ie , niechcę wcale a- 
żeby dostali f rebry  lub k a t a r u / '  „Oficer od 
Gwardji niemógł się wstrzym ać od śmiechu 
s  tej obawy Józefiny, k tóra przecież rzad­
k iej  dobroci jej serca dowodem byłą. Na­
tychm iast oddalono wartę i odtąd żadnej już 
niepostawiono.

Napoleon lubił bywać w Malmaison, t y m  
m iejscu ozdobionem gustem  i staraniem  Jó- 
fiiiy . Codzienne za trudn ien ia  Cesarza b y ł y  
jednosta jne , a przechadzki do m ałego gaiku 
b y ły  bardzo częste. Cesarzowa tow arzyszyła

ntu zw y k le ,  i  pokazyw aTa mu wszystkie 
przedm ioty  sztuki w  jej Muzeum zawarte. 
To go prowadziła do swojej owGzarni, i chwa­
lka  się przed nim pięknością trzody, to p rzy­
sposabiało mu jaką nadspodziewaną p r iy je -  
mność w m ałym swoim folwarczku, w k tó rym  
wiele bydła trzym ała ,  to przebiegała z nim 
ogrody , i nazywała mu wszystkie rodziny 
kwiatów jakie posiadała. Napoleon lubił wiej­
skie życie. B yłby z ochotą najpiękniejsze 
dni życia przepędził w Malmaison, gdyby 
miał wolny czas od zatrudnień Rządowych. 
Często z nienacka wpadał do Józefiny, i w y­
rządzał jej psoty. Gry towarzyskie mało go 
zajmowały; przekładał głośne zabawy.

Napoleon rozmawiał poufale z ludźmi u-
sługującemi Józefinie. Do każdego m ó w ił :
T y , i  bardzo często zadawał im różne za­
pytania. '

Pewnego dnia oglądając oran żer ją w Saint
Cloud, spostrzegł człowieka nazwiskiem Oli­
vier byłego ogrodnika Ludwika XV I, już u- 
giętego pod. ciężarem lat ale jeszcze pracował.
„  Cóż sobie zarabiasz na dzień dobry .starasz, 
k u ? .z a p y ta ł  się go Napoleon.

, ,  Dwa złote N. P a n ie ."
,, I czemuż nie jesteś tak ubrany  'jak 

inn i m oi. ludnie ? u

„N iew iem  N. Panie; może rządcy ogro­
dów W. C. M. odkładają pieniądze., ażeby 
ini dać wysłużony kaw ał chleba , g^y  •  ̂
piebędę mógł pracować. <'

„O to  masz .tymczasem *5 Napoleonków.



P r z y jm  to  jako z a d a tek  w ysłużonego chleba. 
W y d am  rozkazy  ażeby  ci co ro k  dali  n o w y  
ubiór i . lep szą  zap ła tę .  Jes teś  d z i e k a n e m  o- 
g ro d n ik ó w  , w idzia łeś  n ie je d n o  panow anie ,  
p rzeb y łeś  okropną  rew olucją  n iepa trząc  za 
siebie. Nieuw ażasz koniu s łużysz by le  oran- 
że rja itw oja  by ła  w do b ry m  s tan ie .  S p raw ie ­
dliwym  je s t  ażebyś . odebrał  nagrodę tw o je j  
p ra cy  i poczciwości. u

'W  ogólności N apóleon chętn ie  p rz y  jmo­
w a ł  do sieb ie  d aw n y ch  s łużących  Królów 
F ran cu zk ich .  W ierność  im  n ieb y ła  u n iego 
zbrodnią , ale ow szem  w ażnym  powodem  sza­
cu n k u  i  n ag ro d y .  Józefina naśladow ała po­
s tępow anie  męża, liaz p rz y p ad k iem  będąc 
n a  p rzechadzce  w T r ian o n  dostrzeg li  oboje 
jak  jeden z ich  s łużących  P. G u e r i n  w y ­
ciągnął z kam ize lk i  jakiś medaljon i  obcierał 
go s ta ran n ie .  Gue'rin n ieb y ł  już m ło d y ,  m y ­
śla ła  za te rn  Józefina, iż on  t rz y m a  w ręku  
m in ja tu rę  jakiego swego dziecięcia, i  p ro s i ­
ła go ażeby ją pokazał. Pom ięszanie  t e ­
go cz łow ieka b y ło  w idoczne , jąka ł się przed 
sw o ją  Panią.  N apo leon  żb liży w szy  się w ty m  
m om encie p o w ięk szy ł  jeszcze jego t r w o g ę , 
t a k  d a lec e ,  że s ta ru sz e k  ze s trachu  ledwie 
n iezem dla ł.  Drżącą ręką  zde jm uje  z szy i  
czarny  jed w ab n y  s z n u r e k ,  i m edaljon  odda­
je w  ręce  Cesarzowej. Józefina pokazała go 
N apo leonow i;  oboje z a p y ta l i  go jak im  spo­
sobem ten  m edaljon  d o s ta ł  się w jego ręce. 
, , N .  P a n ie — odpowiedział Gue'rin , uspoko­
jo n y  nieco łagodnością Józefiny. — Nieodstą- 
p iiem  do śmierci Ludw ika,X V I; b y ł  on moim

P a n e m ,  i cół e-życie  żałow ać go 1 ędę. Gdy 
b y ł  w w ięzieniu w T em pie , us ług iw ałem  rau« 
łarzom k tó rz y  p racow ali  bez p r z e rw y  aby  
mu jaszcze n ieznośn ie jszym  uczynić*
Byłem tak  szczęś l iw y , ,iż k i lka  r a z y ,  p o trą -  
fil osłodzić los M onarchy, i w iać w  jego s e r ­
ce k i lk a  kropel pociechy ,  a ten  m edaljon j e i t  
dowodem łaśk i tego nieszczęśliwego K ró la  
— ,, I k t ó r y — dodała p ręd k o  J óze f i na— ni e  
pow in ien  b y ł  być tak  n ie szc zę ś l iw y m “  j^a. 
poleon pochw alił  un iesienie Józefiny ,  a Gu- 
e r in a  zapew nił  o swojej o p iece ,  i  p r z y rz e k ł  
nagrodzić w ierność  tak  rz ad k ą  i  t a k  bez in . 
teresow ną. —

* Cesarzowa b aw iła  się chę tn ie  z m łodzie­
ż ą ,  i  znosiła n aw et g łośn ie jsze  zab aw y  jeśli 
w idzia ła  że otaczające ją osopy  sa w eso łe  
Sama n ie fań czy ta  n igdy., ale lubiła p rz y p a ­
t ry w ać  s ię .tańczącym , a zwłaszcza córce swo­
jej H ortensji .  I w istocie p ra w ie  n iepodobna  
było  lepiąj tańczyć  od H o r te n s j i .  Jej w dz ięk ,  
jej lekkość w szy s tk ich  za ch w y c a ły ,  ale n a j ­
bardziej uszczęśliw iały  m a t k ę ,  b a le ,  mało 
g ry  to w a r z y s k ie , sza rady  w y s taw io n e  w ak ­
cji, rozśm ieszały  Józefinę. P ew nego  wieczo­
r a  w S a in t  Cloud niezadługo po n am aszcze­
n iu  Napoleona, by ła  noc bardzo ciemna, g d y  
C esarzow i zapew ne d ługiem  siedzen iem  s t ru ­
dzonemu p rzy sz ła  ochota  biegać na w y śc ig i  
w ogrodzie. Przedstawiono mu że jes t  zapó- 
ź n o ,  że jest ciemno; nieuważając na to  kaza ł 
zapalić k i lk a  dziesiąt pochodni i  t rzy m a ć  w  
ręk u  służącym. Zaczęto biegać. Cesarzow a, 
k tó ra  podówczas b y ła  -żyw ą  i  lekką  , biegała



5o»

d o b r z e ,  d o ś c i g n ę ł a  m ę ż a ,  a u j m u j ą c  g o  za  

s u k n i e  z a w o ła ł a  : „  O tóż-  j e s t e ś  p o j m a n y .  “  

N a p o l e o n  p r ę d k o  je j  w y r w a ł  s ię  z r ę k u  i  z a ­

w o ł a ł  : , ,  Ja  p o j m a n y ,  n i e ,  n i g d y \ u  O  j a k ­

i e  n i e u m i a ł  c z y t a ć  w  p r z y s z ł o ś c i .

N a p o l e o n  w s p i e r a j ą c  r ę k o d z i e ł a  F r a n -  

c u z k i e , c h c i a ł  a ż e b y  n a w e t  C e s a r z o w a  c h o ­

d z i ł a  w - s t r o j u  z m a t e r j i i n a r o d o w y c h .  •

A s k e r k a n  , P o s e ł  P e r s k i  o f i a r o w a ł  C esa­

r z o w e j  t y  w t y k i  r z a d k i e j  p i ę k n o ś c i .  P o d a r o ­

w ała*  n a t y c h m i a s t  w i ę k s z ą  i c h  część  o s o b o m  

ją o t a c z a j ą c y m ,  i  z a c h o w a ł a  d l a  s i e b i e  t e  
t y l k o  k t ó r y c h  k o l o r y  i  o d c i e n ia  z d a w a ł y  

s i ę  n a j b a r d z i e j  p o d o b a ć  C e s a r z o w i ,  N a p o l e ­
o n  c h c i a ł  a ż e b y  u  j e g o  d w o r u  n o s z o n o  t y l k o  

szale , f r a n c u z  k i e  , a le  g d y  n o w a  s z l a c h t a  z g a ­

d z a ł a  s ię  - z d a w n ą  co  d o  s t r o j u  i  t o a le ty - ,  n i e  
snóod' ż a d n ą - m ia r ę  p r z e r o b i ć  sposó .s .  m y ś l e n i a  
p i e r w s z y c h  e l e g a n t e k  b ę d ą c y c h  o z d o b ą . j e g n )  

d w o r u , -  C z ę s t o k r o ć  w ładca-,  f r a n c j i :  g n i e w a ł  

s i ę ;  g d y - s i ę  k t ó r a  k o b i e t a  z b l i i a ł a i d ©  n ie g o  
w  c u d z o z i e m s k i c h  t o w a r  - e h  u b r a n a ,  m a r s z c z y ł  
b r w i ,  i  o d w r a c a ł  s ię ,o d ?  n i e j -  C ią g lę  p r z e ś l a ­

d o w ał*  J ó z e f in ę  a ż e b y  m u  p o w i e d z i a ł a -  ce n ę  

s u k n i  s w o i e j . .  N a  p o c i e c h ę . z a p e w n i a ł a ; g o  że 

t a ,  s u k n i a ,  j e s t  z f a b r y k i i  k r a j o w e j : .  W i d z i s z  
r z e k ł d ó  n i e j - z u ś n - i e f  h en a i  w y ż s z o ś ć  n a s z y c h  

rę feo d z ie ln i j  n a d :  r ę k o d z i e l n i a m i  s ą s i e d z k i e ­

m u  , ,  Jó z e f in a  ś m i a ł a  • s ię  z n i e g o , b o - w i ę ­

k s z a  część je j  s u k i e n  ; b y ł a  z n a j p i ę k n i e j s z y c h  

m a t e r ji J n d y ń s k i c h .
P a w a e g o ■ d n i a  N a p o l e o n : w p a d ł  w  n a j ­

w i ę k s z y  g n ie w / ,  d o w i e d z i a ł  s i ę  że  r ó ż n e  c u ­

d z o z i e m s k ie  t o w a r y , ,  k t ó r e  c o d z i e n n ie  s p r o ­

wadzano dla Józefiny , przekradały się na 
granicach Holandji. W ydał więc natychm iast 
rozkaz surow y ażeby je skonfiskowano. P .  
Helsen D y rek to r  cła wchodowego iwychodo- 
wego , k tó ry  sam ten przypadek opowiadał , 
zabrał n ask arb  publiczny , niezmierną moc 
ty ftyków , szalów i: t: p; Cesarz b y t  bardzo 
szczęśliwy że mógł żonie wyrządzić te psotę. 
Z ukontentowaniem widział iak  się Cesaizo* 
wft gryzła  nieodbierając żadnej wiadomo ci 
o długo oczekiwanych towarach. N akonuc  
będąc raz w dobrym  hum orze, rzekł do niej 
N a p e l i p n ;  „ P a n i /  wiem dobrze- iż ' najwię­
kszą przykrością jaką mąż zrobić może żonie 
j e s t ! zabranie sukni, kapeluszów , czypków- i  
i n n y c h  jej stroiów.'. Ale P a n i ■ zasłużyłaś na 
tę karę: Przebaczam '• ci ten  > ostatni raz, ale
przysięgam  , . iż ' naprzyszłość oddam: całej 
s u r o w o ś c i  p r a w -  t y c h  k t ó r y c h  b y ś - P a n i  z a

narzędzie do przekradania używała. Jakkol­
wiek j e s t e ś  Cesarzową, żóno m oja , niejesteś 
przecie wyższa n a d ' p raw o: Owszem pier­
wsza. powinnaś-dać dobry przykład. „

Cały dwór ' Napoleona , - chciał odwie- 
dzieć Ambasadora Izerskiego przed publiczną 
jego prezentacją vy.dworze, p ierw sze  damy 

- wypijały* herbatę i zjadały- ciasta  tego zna­
komitego cudzoziemca. Przez długi przeciąg 
c z a s  Askerkan b y ł !w  modzie większej części 
p ięknych Paryżanek, na jawie śniło się o nim. 
P y ł  rzadkiej - piękności męszczyzną , ale sy ­
nowiec jego jeszcze był przystojniejszy. T łum  
ciekawych szedł nieustannie tak  za jednym 
jako i za drugim, a w ich  domu tewarzystwo

\
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było zawsze świetne i liczne. Cesarzowa 
chciała ich widzieć przy stole. Tow arzyszy­
ły  jej niektóre osoby z je j  orszaku , ale sta­
rała się zachować najgłębsze incognito. Za­
ledwie ją przedstawiono jej Anibassadorowi, 
powstał przed nią, powitał grzecznym uśmie­
chem i podarował jei m ały  flakonik z olej­
kiem  różanym; podarunek k tó ry  ty lko  dawał 
osobom k tó ry ch  szczególnie szacował.

Kosztowała wielu potraw Perskich, dzi­
w iła  się osobliwszemu kszta łtow i cybucha 
Askerkana k tó ry  mu przynieśli, dwaj niewol­
nicy uginając przed nim kolana. Uważała iz 
końce paznokci Ambassidora byty  pomalo­
wane różnemi kolorami. Ambasador kazał 
powiedzieć Józefinie, nad której unosił się 
wdziękiem i  postać j ą , ażeby p rzy  nim zasia­
dła na jego Dywanie, za co podziękowała mó­
w iąc ,  iż ten  zaszczyt, należy się ty lko oso­
bom uprzyw ile jow anym ; sama zaś niemogła 
i  niech ciała, się dać poznać. Ambasador kazał 
przez P.*Jaubert jednego z,swoich tłómaczów, 
zapytać się Cesarzowę czyby niechciała mięsz- 
kać z nim w P e rs j i ,  że natychmiast weźmie 
na siebie obmyślenie jej losu godnego zazdro­
ści. Na to mu odpowiedziała, że już ma mę­
ża i  dwoje dzieci, iż ją stan i  obowiązki 
przym uszają do pozostania we Francji , do 
k tórej przeznaczenie zdaje się ją przyw iązy­
wać. W  dzień publicznego .przedstawienia 
Ambasadora na dworze C esarsk im , Józefina 
jaśniejąca blaskiem i  wdziękami, z godnością 
i  uprzejmością sobie właściwą przyjęła Am­
basadora. T rw oga i  poraięszanie biednego

Persa opisać się n ieda , poznał w Cesarzo­
wej t ę ,  którą chciał ująć dla siebie. Stanął 
jak w ry ty .  Ale ta kobieta zachwycająca u- 
jęła go łaskawem w ejrzen iem , a z m iłym  
uśmiechem, rsekła do nipgo , ,, W yznaj, Pa­
nie Ambasadorze iż miałam słuszny  powód 
m ó w i e n i a ,  iz we f ranc ji  zostać wolę. Tw o­
je ofiary ująć mię n ie inogty , ale wierzaj mi 
bądź lepiej w iernym , twojej pięknej Persan- 
c e . “  Była to faw orytka  Ambasadora. A-. 
skerkan z uszanowaniem odpowiedział, iż bę­
dzie obowiązkiem jego słuchać we wszyst- 
kiem rad i rozkazów Monarchini.

Józefina ; miała wiele gustu w  doborze 
swej toalety  którą się bardzo zajmowała. Jej 
ułożenie było  skromne i wdzięczne; ubiór 
poranny zawsze bardzo świeży ale p ro s ty  f 
by l jej bardziej do tw arzy  niż stroje dwor­
sk ie ,  k tóre jej ujmowały wdzięków matural­
nych. Sama wybierała dla.s iebie  suknie., 
kapelusze , i t. p. a co pół roku szła do gar­
deroby i odkładała.rzeczy w k tó re  już nie« 
chciała się u b ie ra ć , i  z k tó rych  czyniła  upo­
m inki swoim służącym.

Józefina mówiąc o swoim m ężu,zwykła  była 
mówńć : Cesarz m ów ił, Cesarz chce, Cesarz 
rozkazał i t: p. Bardzo rzadko publicznie w y­
mawiała jego imie. Ale gdy byli sami z so­
bą nazy wała go zawsze Bonaparte. Napoleon 
mawiał zawsze gdzie jest Cesarzowa, pójdę 
do mojej żony, ale do niej mówił najczęściej 
Józefino, i  ty lko w wielkich uroczystościach 
zwał ją P a n i ,  niedodając ani ty tu łu ,  ani na­
zwiska. —
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Napoleon równie od pierwsze j jako i od 
drogiej zony żądał aby się ubierały  z wspa­
niałością godną tronu Cesarskiego. Cesarzo­
wej M arji Ludwice często ten przepych był 
p rz y k ry .  Stosowała się przecież we wszyst- 
kiem do rozkazu swego M onarchy i  męża. 
Kiedy się jej podobała jaka suknia ) a (damy 
ją otaczające czyniły  jej przełożenie że gust 
Cesarza jest inny  , na tychm iast  czyniła  za­
dość jego życzeniom. Często posyłała siostrom 
swoim cło "Wiednia różne stroje a nawet i su­
kn ie  dworskie ; niepodobało się-to dworowi, i 
dla tćgo Napoleon w krotce żadął od niej > 
ażeby z wszystkich sukni w k tó rych  już nie- 
chciała chodzić , czyniła- podarunki otaczają­
cym  ją osobom.)

(Dokończenie nastąpi.})
/  ^  _ _  _ _

NIEKTÓRE MYŚLI W YJĘTE z D Z l E Ł  

P ani S ta e l . H alsteim  >

* 0 * i* m ' *0*

MTłcśó ojczyzny jest tó uczucie równie 
nie wy korzenione jak w szystkie  skłonności 
będące podstawą pierwszych-naszych obowią­
zków. Może k iedy  długie oddalenie, - albo 
k łó tn ie  stronnictw  zerwą* wszystkie ' węzły 
fcióre cię z ojczyzną łączyły;, może niebędziesz 
miał żadnego znajomego- na rodzinnej ziemią ■ 
a- przecież na jej w spom nienie , na jej widok 
serce twoje będzie mocniej biło. Takich w ra­

żeń nie należy zbijać jak u ro jen ia , owszem 
powinny być przewodnikiem cnotliwego.

Godnemi politowania- są ludzie stojąey 
u s te ru ,  k tó rym  się zdaje że niepotrzebują 
opinji publicznej.

W  polityce prześladowanie do niczego 
; nie p row adzi, ale jedynie do częstszego p rze­
śladowania. Myli się ten  kto rozumie- że za­
bijając , niszczy. Robespierre mawiał że ii- 
ma rli nie wstają. To zdanie lubo okropne 
dla ludzkości, nie jest przecież praw dziw em . 
Bo zemsta dzieci i przyjaciół ofiar s traconych 
jest niebezpieczniejsza, niżeli zdania i  zamia­
ry  ty c h  k tó ry c h  ze świata sprzątnięto.

i '

Nie ueieka się do despotyzmu ten, , cc 
ma za sobą opinją.

Te ty lko  z wy cięztwa są prawdziwe, 16 

żalu nie pociągają za-sobą, k tóre oświata nad 
; nie wiadomością odnosi.

Kogo nie ród ale okoliczności wyniosą 
na stopień Naczelnika narodu, nie może się 
na n im  długo u trzym ać , jeżeli narodowi nie 
da wolności albo s ław y  w ojennej, jeżeli n ie  
jest albo YYashyngtonem, albo zdobywcą,


